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Nowe przesilenie parlamentarne.
W iedeń. * W obec s tan o w isk a  N iem ców  w 

spraw ie reform y regu lam inu  grozi p arlam en ­
tow i now e gwałtownie przesilenie. Usiłują oni 
udarem nić przejście uchw alonej przez Izbę 
posłów  ustaw y  w7 Izbie panów . J a k  dzienni­
ki donoszą ks. Fiirstenberg i minister nie­
m iecki dr Baernreitlier ośw iadczyli się sta­

nowczo przeciw przyjęciu wniosku poora 
Franty. P a r ty a  k o n s ty tu c y jn a  laby  panów  

obradow ała  ' w czoraj pod przew odnictw em  
hr. Czedilća. a  w szyscy m ów cy w ypow iedzie­
li się przeciw przedłożeniu o reform ie reg u ­
lam inu.

P o d  w pływ em  sy tu acy i w Izbie panów  
zażądali N iem cy odroczen ia  obrad kom isyi 
regulam inow ej. S ta ło  się to  zaś w  ten  sposób, 
że po o tw arc iu  obrad kom isyi przez przew o­
dniczącego  pos. Gem m  na. pos. S t e i n -  
w e n cl e r  postaw ił w niosek, aby obrady zo­
sta ły  odroczone celem  dania członkom  k o ­
misyi możności n aradzen ia  się nad  stanow i­
skiem  swojii wobec, w niosku polskiego. 
Członkow ie p a rty i, k tó re  we środę g losow a­
ły za w nioskiem , odbyli poufną n a rad ę , p o ­
czerń pos. K  o r  o s e c ośw iadczył ich. im ie­
niem , że zgadzają  się na odroczenie.

Czesi są  oburzeni postępow aniem  rządu  
w całej spraw ie. J a k  czeskie pism a donoszą, 
p rzygo tow ują  w kołach  czeskich poseł.sljcli 
ostrą inierpelacyę w sprawie zachowania się  
rządu wobec Czechów podczas okresu  bez- 
pa iiam cn ta rn eg o . W  razie zaś, g d yby  Izba 
panów  odrzuciła  regulam in  obrad, Czesi chcą 
pfotawlć w niosek na zniesienie Izby panów.

NADZIEJE...
ty tk lonem  od naszego korespondenta).

W iedeń. ,.N. F r. P re sse 1’ zauw aża, że tru ­
dno czynić jak ieś prognozy  co do rozwoju 
sp raw y regulam inu  Obrad Izby  posłów i n a ­
leży przeczekać decyzyę kom isyi, jak ą  Izba 
panów  w te j spraw ie w ybierze. Mimo jed n ak  
pię trzących  się trudności, nie tracą  nadziei 
w kołach  poinform ow anych i po litycznych, 
że uda się szczęśliwie spraw ę om inąć,

PRZEW LEKANIE SPRAW Y.
W iedeń. B. kor. P a r ty a  środka i p a rty a  

k o n s ty tu c y jn a  Izby panów  odby ły  n arad y , 
celem  zajęcia  s tanow iska  w  spraw ie reform y 
regulam inu  obrad Izby posłów  oraz co do 
sy tu acy i, w ytw orzonej przez przyjęcie wrdo 
sku  F ran ty . Partya środka postanowiła po 
stępow ać zgodnie z partyą konstytucyjną. 
Na posiedzeniu  Izby panów  uchw ała Izby 
posłów , d o ty cząca  reform y regulam inu  o- 

b rad . m a być przekazaną specyalnej koruisyl 
do n a ra d y  w stępnej.

Rosya przeciw umowie londyńskiej.
Berno. B. kor. J a k  donosi ..P e tit Parfeien“ 

z Londynu, członek Izby gm in. K ing. zapy ­
ta ł m in istra  sp raw  zagran icznych , czy nowy  
rząd rosyjski ośw iadczył sw e przystąpienie 
do umowy londyńskiej. Cecil zaprzeczył i 
powiedział, że k w esty i tej wcale nawet nie 
stawiano.

i
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W iedeń. Sztokholm ski ko responden t „Ar- 
be iter Z eitung“ donosi, że dn. 7 b. m. skoń­
czyła  się p ierw sza ko n feren ey a  -z d e leg a ta ­
mi w iększości n iem ieckiej. D alszy ciąg od­
będzie się w poniedziałek .

D otąd pos. Scheidem ann przedstaw ił p o ­
litykę  socyałistów  niem ieckich  w czasie 
w ojny  i ośw iadczył, że błędne m niem anie o 
n ich  m ogło w y n ik n ąć  ty lk o  z nieznajom ości 
fak tów . Z astrzeg ł się przeciw ko dyskuto­

waniu nad kw estyą w iny. Z adaniem  k o n fe ­
r e n c j i  może być ty lk o  zastanow ien ie  się, 
ja k  m iędzynarodów ka może doprow adzić do 
zw ycięstw a pokoju. Bez taktyki niemieckich  
socyałistów nie byłaby się udała rosyjska  
rewolucya. W szelka inna ta k ty k a  um ożliw i­
łaby  b y ła  carow i w m arsz do B erlina, a  zw y­
cięstwu) cara oznaczałoby rozbicie Niemiec, 
ido i cios d la  całej E uropy , d la so c ja lis tó w  
i d em o k rac ji.

W yw iązała się po te j mowie dyskusya  
nad winą rządu niem ieckiego i nad współ- 
wtną socyałistów .

P rzew odniczący  d e leg a t Ebors zastrzegł 
się przeciw ko tem u, by k o n fe re n c ja  miał,a 
ch a rak te r trybunału , del. D avid zaś tw ier­
dził, że po zam achu w .Sarajewie Berlin d; 
żył do lo k a liz a c ji, P e te rsbu rg  do europei­
z a c j i  ko n tlik tu .

W czoraj obradow ała  w Sztokholm ie k o n ­
fereneya  zorganizow anych  robotników ) dla 
przeprow adzenia  m iędzynarodow ej ochrony 
robotn ików  w tra k ta c ie  pokojow ym . ,

OBESŁANIE KONFERENCY1 PRZEZ 
CZECHÓW.

(lelefoiifcui od naszego korespondenta).

W iedeń. Czeski k lu b  narodow o-socyaU  
stycznych  posłów  do R ad y  p ań stw a  i k om i­
te t w jrkonaw czjr narodow o-socyalistycznego  
stro n n ic tw a  uchw aliły  w ysłać delegatów  do 
Sztokholm u n a  k o n fe re n c ją  i zwrócić się do 
m in istra  sp raw  zagran icznych  hr. C zernina 
o w ystaw ienie paszportów

RZĄD ANG. PRZECIW KONPERENCYI.

Londyn. B. kor. B iuro R eu tera  donosi: W 
Izbie gm in zaw iadom ił R obert Cecil, że rząd 
w yda paszporty zastępcom  w iększości i 
m niejszości robo tn ików  angielsk ich  n a  ich 
życzenie, a ie  pod w arunkiem , że p osiadają­
cy p a s z p o r ty  nie będą brali udziału w mię­
dzypaństwowych naradach w Sztokholmie, 
ani też bezpośrednio nie wejdą w kontakt 
z poddanym i krajów  n ieprzy jacielsk ich  w 
Sztokholm ie lub gdzieko lw iek  indziej.

Nowy premier węgierski.
( i  melonem od naszego korespondenta).

W iedeń. Pom czenie m is ji u tw orzen ia  w ę­
g iersk iego  g ab in e tu  hr. M aurycem u E ste r­
hazem u stanow i w  kołach  politycznych  w ę­
g ierskich  n iespodziankę, stw ierdzić jed n ak  
należy, że lir. E ste rh azy  u  w szystk ich  s tro n ­
nictw7 cieszy się w ielką sym patyą . Uchodzi 
za bardzo odpow iedniego k a n d y d a ta  do za­
żegnania przeciw ieństw  w śród  stronn ic tw  
w ęgierskich.

Hr. E sterhazy  liczy la t BO, je s t n a jm łod ­
szym prezyden tem  m inistrów , jak iego  m iały 
W ęgry j jest zarazem  najm łodszym  ta jn y m  
radcą, k tó rą  to  godność otrzj-m al z okazyi 
koronacja . Ud sw ego w tb o ru  do w ęgierskiej 
IzJby posłów  należy  do p a rty i k o n s ty tu cy j­
nej i brał udział we w szystk ich  w ielk ich  dy- 
skusyach  politycznych . Mowy jego uderzały  
rzeczowością i ogrom ną w iedzą. Hr. S tefan  
Tisza używ ał go ja k o  pośredn ika  m iędzy 
p a rty ą  p racy  a p a r ty ą  k o n sty tu cy jn ą .

Ko uniaina polityka Niemiec.
Lipsk. * Na zgrom adzeniu  lipsk iego  od­

działu tow . kolonialnego  przem aw iał sek re ­
tarz. stanu dr Solf w spraw ie przyszłej .p e­
tit j  ki kolonialnej Niemiec. O św iadczył on. 
że iNiemcy chcą odzyskać z powrotem sw e 
posiadłości kolonialne i rozbudow ać je  w 
państw o odporne i gospodarczo zasobne. Z a­
razem muszą Niemcy przeciw działać p rz j 
sztemu zagrożeniu  europejskiego pokoju 
przez to, że prz.ceiwniej- p ragną całą Afrykę 
zmilitaryzować. Mówca) zaznaczył, że u re­
gulow anie przyszłych  granic kolonii może 
się dokonać drogą układów .

Dyktatura central.
K ilkadziesiąt cen tra l różnego rodzaju , ma 

jąe je .h  w W iedniu sw e siedziby, k tó ry ch  za­
daniem  jest pod rażan ie  cen w szelkich a r ty ­
kułów i m onopo lizacja  handlu , budzą coraz 
i o g łośn iejsze p ro testy , ta k , ze s trony  w yzy­
sk iw anych  mas konsum entów , ja k  rów nież 
narażonych na s tra ty  p roducentów . Une 
w raz z olbrzym im  ap ara tem  b iu ro k ra ty cz ­
nym , pracu jącym  ciężko i n iedołężnie, tw o­
rzą lab iryn t, w k tó ry m  zan ik a  w szelka kom- 
pe ten ey a  poszczególnych in s ty tu cy i nadzo r­
czych, w ytw arzając  korzystne  podłoże dla 
sp e k u la c ji, upraw ianej bezkarn ie , bo ukry- 
w7ająeej się skutecznie  p rzed  k o n tro lą  wdadz.

N a porządek  dzienny ob rad  Izb j7 posel­
skiej w ejdą najrozm aitsze przedłożenia i re ­
fe ra ty , zredagow ane zazw yczaj p rzez re fe ­
rentów  nicznującyeh stosunków  gospodar­
czych poszczególnych k ra jów , gdzie dow ol­
na cyfra  osiągnięto  aczko lw iek  z f a n ta z ji  
w ybujałej danego osobnika, n a raża  ludność 
na b rak i i ostize zarządzeń , w noszące roz­
goryczenia z jednej s tro n y  i rozczarow ania 
d la  rządu  w prow adzonego w błąd. T ak ie  po­
m yłki cyfrow e w ielkie szkody przyniosły  
krajow i, dla tego też Kolo polskie powinno 
baczną poświęcić uw agę te j spraw ie, aby  
dać możność ludności przetrw ania ciężkich 
czasów.

Atak na Flandryę.
U ) W alka na froncie zachodnim  w eszła 

w now ą fazę. A nglicy  rozpoczęli a ta k  na 
dom niem ane p u n k ta  oparcia  łodzi podw o­
dnych na w ybrzeżu F lan d ry i. N igdy jeszcze 
cel ofonzyw y nie był ta k  w idoczny, ja k  o- 
hecnie. Za w7szelką cenę chcą oni odchylić 
końcow ą cześć fro n tu , n iem ieckiego, odzy­
skać O stendę i oczyścić w te n  sposób część 
wybrzeży7 m orskich, najb liżej będących  A n­
glii od nieprzy jaciela . A tak  po d ję ty  został 
lin przestrzeni około 20 kim , a  więc na sto  
są  n k ów o m ałym  o d c in k u /P o le  a ta k u  zaczy­
na się od Ypres, m iasta  oddalonego  od b rze­
gów  m orza zaledw ie 30 kim . i ciągnie się 
aż do A rm entieres. T eren  je s t  tu ta j rów ny, 
nizina częściow a bagn ista , tu  i ów dzie sk ą ­
pe g rupy  drzew  i m ałe lask i. P rzy g o to w an ia  
do a ta k u  rozpoczęły  się już 22 m aja . Ogień 
huraganow y7 doszedł do polnej siły  1 czerw ­
ca, a już 5 czerw ca w ieczorem  podjęli A n­
glicy silną działalność patro low ą. 0 czerw ­
ca ogień hu raganow y  w zm ógł się do o s ta te ­
cznych granic i trw ał cala noc na 7 czerw ca. 
W tym  dniu o godz. 4 rano dokonali A ngli­
cy szeregu w ysadzeń min. zaś o godz. 5 ra ­
no m szy ły  ang ielsk ie  oddziały szturm ow e 
do pierw szego a tak u .

Front a tak o w y  rozpada się na dwie czę­
ści. P ierw sza część obejm uje cały luk  W yr- 
sciiaete i sięga do A rm entieres. W dalszym  
prom ieniu d o ty k a  ona północnej części for­
tów  Lille. Od A rm entieres do K anału  La 
B assee jest p rzerw a około 18 kilom etrów7. 
Od tego  k an a łu  aż do daw nego  pola w alk  
do iScarpe pod A rras w j'k o n u ją  A nglicy  n- 
derzen ia  m iejscow e. T a  w łaśnie przerw a 
w skazuje, że A nglicj’ licząc się z tw ierdzą 
Lille, chcą ją  jectynie obejść od północy  lub 
południa. Pole bowiem  za kanałem  La B as­
see d o ty k a  południow ych um ocnień fortu. 
A tak i na południow ej części fron tu  można 
uw ażać jedyn ie  za  d e m o n s tra c ja , celem k tó ­
rych jest odciągnięcie części rezerw  niem ie­
ckich od północnej części a tak o w an ej p rze­
strzeni.

Rów nocześnie A nglicj przesunęli na po ­
łudniu  sw oje załogi n a  północ, oddając  F ra n ­
cuzom znaczną część p o z y c ji przez siebie 
obsadzonych na zachód i pó łnocn j7-zachód 
od St. Q uentin .

P ierw szy  a ta k  A nglików  przyniósł im k o ­
rzyści na n ajbardzie j zachodnim  punkcie  
fro n tu  n iem ieckiego  koło W ytsch ae te  i Mes- 
sines, wsi położonej n a  południe od W yt 
schaele . F ro n t niem iecki zosta ł tu ta j cokol­
w iek w7gnieciony. P o za  W y tsch ae te  na pół­
nocny w schód od W arncton  leży głów ny 
w ęzeł ko lejow y tego  odcinka , w tym  też kie- 

I ru n k u  p raw d o p o d o b n ie*  ule rżenie angielsk ie  
będzie najsiln iejsze.

N iem cy s to su ją  na froncie zachodnim  n o ­
wy sposób w alki. Są to  t. zw. lo tn icy  p iecho­
ty . Ogień zaporow y, jak im  zw ykle A nglicy 

1 zam ykają dostęp  dla rezerw  do pierw.szych 
linii jest ta k  silny, że zrywa w szelkie p o lą -  

| czenia te lefoniczne i uniem ożliw ia p rz e s y -  
; łanie ordynansów . P o , przez ścianę djunu i 
( w ybuchów ' nic dojrzeć nie można, często

naw et sjrgnałów7 rak ie tow ych . W ted y  do 
ak ey i w ystępu ją  lo tn icy . Z jaw iają  się  oni 
p o n ad  pierw szą linią, obniżając możliwie 
swój lo t i b iorą a ta k u ją c e  ko lum ny  pod  n i­
szczący ogień sw ych k a rab in ó w  m aszjm o- 
wyc-h. Za pierw szą linią ty ch  lotników 7 zja­
w iają  sie zaraz dalsze linie i podczas, gdy  
pierw sza linia w raca z m eldunkam i, d ru g a  
zastępu je  ją  w w7alce k arab in am i m aszyno­
wymi. W  ten  sposób odbyw a się też kom u­
nikow anie  z re z e m a m i oraz k ierow anie  o- 
gniem  a rty le ry i.

Poczta połowa po bitwie.
„Beri. Tagbl.“ umieszcza opis 

wrażeń oficera po szturmie, gdy 
czyta odebrane pisma z kraju.

ty ; A tak  się udał, siedzim y w n iep rzy ja ­
cielskich  stanow iskach . Pole w7a lk i n ie  zo s ta ­
ło jeszcze oczyszczone, a  już dochodzi do 
nas m em u i poczta  połow a. D ostałem  na- * 
reszcie lis ty  z dom u i g aze ty . Zabrałem  się 
do czy tan ia , ale zaledw ie u ryw ki m ogłem  
przeg lądać, gdyż ciągle byłem  w ruchu. 
S traszn ie  m ieszały  się spokojne w iadom ości 
i beztroska o k tó re j czy tałem , z tein co mnie 
o taczało . _

Użytam w liście: „Em il, k tó iy  z A rnoldem  
chodził do gim nazyum , zaręczył sie z T ru- 
d ą “ .

W łaśnie przenoszą k a d e ta  W inklera na  
no szach. P ostrza ł szrapnelow y, ca ty  -pokry­
ty  krw ią. K iw a n a  m nie ręk ą , zbliżam  się. 
„Pozdrów  mi P rag ę  —  nie do jdę już tam  ni 
gdy!" — jęczy  sm utnie. O dw racam  się z ro z­
paczą.

C zytam  w gazecie: „K lub  sport o w j- 11. 
g ra l przeciw  W. A. F . Po d ług iej w alce g ra  
pozostała n ie ro zstrzy g n ię ta , p rzyg lądaliśm y  
s i ę  jej z w ielkietn napięc iem ...'1

M us/.ę  do są&iedniego bata lionu . „K a p i­
ta n ? "  — p y tam  k ap ra la , k tó ry  w yszed ł p o ­
za okop. W skazuje mi ręk ą  k ie ru n ek . W lem  
nagle gw ałto w n a  eksp lozya g ra n a tu  w strzą ­
sa  pow ietrzem , czap k a  spada mi z g łow y, 
a ziemia osypuje  m nie od stóp  do głów , 0 -  
g lądam  się, k a p ra l leży p o sza rp an y  n a  zie 
mi, a  za nim  g łębok i lej g ra n a tu . Dążę do * 
kap itan a  i w racani. W szystk ie  członki1 d rżą  
jeszcze, chw ytam  gaze tę , aby  zapom nieć.

„P au lina  M. w tea trze  D rezdeńskim  p rze­
szła w s tan  spoczynku... B aron  S ch lich tner 
pozostaw ił sw ój zbiór s ta ro ży tn o śc i, w k tó ­
rym  znajdu je  się tab ak ie ra , ozdobiona bardzo 
śm iałym  rysunk iem  F ragofia rda ..."

Na kaw ałk u  nam iotu  p rzynoszą  żołnierze 
rannego. S k ład a ją  go przy nas, chcą  chw ilę 
spocząć w naszym  row ie. Spoglądam  n a  n ie­
go. Ju ż  um arł. D otykam y jego rąk ... zimne. 
Po k ilku  m inutach  zjaw ia się lekarz  ba ta lio ­
now y, rozkaz: „Z abierze m u pan  leg itym a- 
cyę i drobiazgi i każe  pochow ać pod d rze­
w em .'' ..Dobrze."1 Po chwili już zrobione.

F e jle ton : „M iesiąc rzucał sw oje drżące 
św iatło  na daehj* i zam ieniał cały k ra job raz  
w zaczarow any ogród. K obieta pa trzy ła  
d rżąc ....'1

O ciągłość tradycyi.
W śród zaby tków  przeszłości, jak im i się 

szczj7ci A ntw erp ia , do najc iekaw szych  nale­
ży  m uzeum  P lan tinów  „Le niusee P lan tin 11. 
Zaw iera  ono wr m uraeli cudow nie zachow a­
nej pa trycyuszow ej siedziby, dzieje m iesz­
czańskiej rodziny  ry tow ników  i d rukarzy . 
Bibliofil wie co znaczy nap is: „ex  officina 
P łan tin ian a“ a  tu ry s ta  choćby zblazow any, 
nie bez w yruszenia zapoznaje  się z tym  o- 
brazem  dosto jnego , ow ocnego życia, poko­
leń całych , w ęzłam i w spólnej trad y cy i zw ią­
zanych. Dzielnie p racow ał ród ten , ośw iacie 
i dobrej sławne o jczystego  m iasta  służąc, 
pom yślność w łasną fundu jąc, a  po dniach  
pełnych tru d u , spokojn ie  oczekując śm ierci, 
ja k  o tom  m ów i sonet jednego  z P lan tinów , 
k tó ry  z pogodą H o raey ań sk ą , ty lk o  że nie 
„proc-ul nego tiis" lecz w śród p racy  i znoju, 
chw alił sobie p iękno  własnego) żyw ota, a 

k tó reg o  utw ór, starym i czcionkam i tłoczony, 
unosi dzisiejszy w ędrow iec, ja k o  m iłą z m u­
zeum pam iątkę . P rzybysz z P o lsk i opusz­
cza m uzeum  to  z bolesnem  w7 duszy  z a p y ta ­
niem , d laczegośm y w szystko  zrobili, b y  się  u 
nas tak ich  pam ią tek  pozbaw ić, d laczegośm y 
to , co stanow i poezyę stan u  każdego , a więc 
ciągłość p rac j7 i w spom nień, poko len ia  z po­
kolen iam i w iążącą, jedyn ie  w stan ie  szlache­
ckim w yrobili i u trzym ali, zapoznając p o tę ­

gę i dosto jeństw o, jak ie  silnie rozw inięty, 
ku ltu ra ln ie  w yrobiony s tan  m ieszczański za­
w ierać może.

Je s te śm y  społeczeństw em , w iorzącem  w 
swą uczuciow ość, w7 ukochan ie  pew nych i-j 
dealnych  w artości, do k tó rych  k u lt prze- j 
szlości, cześć d la tra d y c y i należy. T ak , ale 
m yśm y tę  trad y cy ę  w dziw ny sposób z w ę -. 
zili i okaleczyli. W yraz ten  przyw odzi nam  j 
na m yśl jedyn ie  w spom nienie szlachecko- 
ziem iańskiego żyw ota , a więc w izyę dw oru i 
białego, w alk  rycersk ich , k a rab e li p rao jco -j 
wej, sporów  gran icznych , g w aru  e lekcy i i 
zajazdów . Poniżej bu tnego  szlachcica n a  za­
grodzie niem a w życiu  polskiem  żadnej le ­
gendy, żadnej poezyi przeszłości. A przecież 
poezya ta  k ażd y  s tan  oprom ienić może. Je j ’ 
is to tę  —  ow a w spom inana pow yżej c iąg ło ść ' 
w spólnych trudów , ukochań  i pam ią tek , j 
w skroś pokoleń  idące —  a to  dobro może s i ę 1 
s tać  w łasnością każdej w arstw y  społecznej.

P iękno  i godność, jak ie  tk w ią  w tradycy i, 
po jm ują zdrow e społeczeństw a. Lecz w śród 
narodów  E uro p y  zachodniej, po jęcia  tc  nie 
zam knęły  się w obrębie jednego  ty lko  s ta ­
nu. Tam  każd y  czci tę  przeszłość, ja k ą  żył 
ród jego, i zgoła się jej nie w stydzi. Syn 
chłopskiej rodziny  z E g erlan d u  lub T yrolu 
p rzestrzega  s ta ran n ie  o rtografii swego na- 

* zw iska „w eil esein a łte r  Name is t“ . W łaśei- 
I ciel cz terechsetle tm ej firm y kup ieck iej w _ 
[sta rym  Bożenie z dum ą jej długow ieczność

pod nosi. A jakże czci pełne ukochania ludo­
wego i m jieszczańskiego^życie P row aneyi, 

jak i kult dla jego rodzim ego obyczaju bije 
z działalności Mistrcla i z pism jego! My 
ty lk o  czyniąc poszanow anie trad y c ja  przy­
wilejem  jednego  s tan u , zubożyliśm y o rg a ­
nizm narodow y, pozbaw iliśm y go tego  pię-i 
kim i te j siły. jak a  tkw i w pokoleniach sze-j 
rugujących  się za pokolen iam i w obrębie 
w szj7stkieh w arstw  społecznej budow y.

P o lska , og lądana w przek ro ju  pionow ym , 
osobliw y przedstaw ia  w idok . N icty lko , że 
niem a tam  owego szeregow ania  synów  za 
ojcam i i dziadam i, n a  dan jnn  szczeblu, .ale 
przeciw nie widzimy c iąg łą  gorączkow ą w ę­
drów kę po drabinie społecznej, aby  wyżej 
i w yżej, bez baczenia, czy ta  w ędrów ka na 
dobre budow ie narodow ej w ychodzi i czy 
stanow iska , zaję te  w czoraj, a  dziś opuszczo­
ne, nie dosta ją  się w posiadan ie  sił n ieodpo­
w iednio w yrobionych i n ieum iejętn ie  przy 
w arsztacie ogólnego p o ży tk u  p racu jących .

'L biegiem la t n a  w yżynach trad y cy i szla­
checkiej poczęły się przejaw iać pew ne 
zm iany i gm ach je j ją ł się rysow ać. T rzeba 
było porobić koncesye  wobec tw ardej rze ­
czyw istości i o d stęp stw a  od ideału . W śród 
katak lizm ów  po litycznych , w śród w strzą ­
śn ięć społecznych  pochy la ły  się sta re  dw ory, 
a  szlachcic, od karab e li i p ługa oderw any, 
g ru n t rodzim y pod nogam i strac iw szy , m u ­
siał n ie jednokro tn ie  po cblcb do m iast dążyć.

W tedy to  pow inien był napraw ić  b łąd  p rze­
szłości. S zlach tą  z ziemi w yzuta  była hajod- 
pnw iedniejszym  m ate iy a lem  do w zm ocnie­
nia w ątłych  zawsze szeregów  polskiego m ie­
szczaństw a, w rzem iośle, h an d lu  i p rzem y­
śle. Nie uczyn iła  tego  (o w y ją tk ach  oczyw i­
ście nie m ów im y, chodzi nam  o ogół). N aj­
w yższą k o n cesy ą  było jęcie się urzędów  tam , 
gdzie w arunk i po lityczne na to  pozw alały , a 
dalej —  m edycyny , p raw a i w w ypadkach  
na jradykaln ie jszego  postępu —  inżynieryi. 
Lękliw y w obec przem ysłu , lekcew aży ł szla­
chcic nadal rzem iosło i handel. 1 oto obok 
daw nego ziem iańskiego ideału  w ysunął się 
ty p  in te lig e n c ji m iejskiej i ku  niem u z kolei 
poczęły się k ie row ać  asp iracy e  p łynące  z 
niższych szczebli społecznych. U urzędzie 
d la  sy n a  m arzy  o d tąd  chłop m ałoro lny , ideał 
d o k to ra  lub ad w o k a ta  przyśw ieca  w ybladlei 
dziatw ie rzem ieślniczej, k tó ra  z trudem  przez 
g im nazyum  się przedziera jąc  i s tarann ie  
zacierając  ś lad j7 sw ego pochodzenia, dąży  
do tego , co w  je j rozum ieniu k ry sta lizu je  w 
sobie ta k  m iłe zaw sze d la  polskiej próżności 
po jęcie „p a ń s tw a 11 i1 w yższości społecznej.

Gdj7 zaś m ieszczaństw o w yższe nie zdo ła­
ło się d o tąd  w kup iectw ie i p rzem yśle  do ­
sta teczn ie  w yrobić i skonsolidow ać —  je ­
steśm y św iadkam i sm utnego w idoku: T ra- 
d y cy a  szlachcica b lednie i p łow ieje, a obok 
niej żadnej innej niem a. S tajem y się więc 
pom ału społeczeństw em  bezbarwnemu bez-

’ fizy.ognomii o ryg inalnej, bez silnego rodzi- 
: m ego tonu. A przecież ten  to n  rodzim y —
1 to skarb  duszy. On czerpać z zasobu ogólno­
ludzkiej k u ltu ry  nie p rzeszk ad za  —  ty lk o
tej k u ltu rze  indyw idualne  narodow e oblicze
nadaje .

To, żeśm y bjdi spo łeczeństw em  zbudow a-
nem  anorm aln ie  —  wiem y w szyscy, to, że 
z tak im  stanem  rzeczy  zerw ać trzeb a , po j­
m ować poczynam y potroszę. C zj7ńm jrż to  w 
imię konieczności m a te ry a ln e j, ale  też  i w 
im ię tych  m oralnych  w artośc i, o których  
pow yżej by ła  m ow a. O czyw istą rzeczą jest, 
że jed n o stk o m  n ik t w yboru i s tan u  i stan o ­
w iska bronić nie m a p raw a. Chodzi ty lk o  
o to , by ogół po jął należycie, że w  służbie 
społecznej są  szczeble niższe i w yższe, ale

■hiema niegodnych i n a  lekcew ażen ie  zasłu­
gujących . I niech p rzy tem  ogół ten  zrozu­
mie, ja k a  m oc tw órcza , jak ie  p iękno  tkw i 
wr tein poczuciu , że oto sto ję  n a  g runcie , na
k tó rym  ojcow ie m oi sta li, że pracuję przy  
w arsztacie, p rzy  k tó ry m  i oni ku pożytkow i
ogólnem u się trudzili i przy k tó ry m  i  dzieci
m oje, d a  Bóg p racow ać będą; n iech  uw ierzy ,
że w spólność trudu , pom yślności i zaw odów  
dla dobra pospolitej rzeczy poniesione, a  po­
kolenie z pokolen iam i łączące , to  owo n a j­
lepsze szlachectw o, k tó re  zarów no herbem  
ry tym  n a  k rw aw n ik u , ja k  godłem  kupiec- 
kiem lub  cechow ym  znakiem  pieczętow ać 
się m oże. Mary a D ynow aka,
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Meldunek dwunastej kam panii: 15 zab i­
ty ch , 62  ‘ra im ych. Pyzy słać ja k  najw ięcej 
san ita iyuazów  i żo łn ierzy  do odniesienia ra n ­
nych, gdyż obsadzenie linii bardzo  słaJbe. 
O grom na m asa  ran n y ch  n ieprzy jació ł, tru p y  
zw ala się  n a  razie razem  na stosy .

„S zesnaste  ciągnienie d rugiej lo tery i k la- 
sow ej.“

—  W ody —  na Boga, wody! —  N a szczę­
ście je s t  jeszcze trochę  w  jak ie jś  m anierce 
zim nej k aw y . P o strza ł w p iersi —  ranny  
chw iejąc się, d ąży  dalej.

„T ea tr: J u tro  po raz d rugi znana  opere­
tk a  „D om ek trzech  dziewaząt-*1, p rzy ję ta  en- 
tu zy as ty czn ie  “

R ozkaz  te lefonem : 1 dwudziestu zab itych  
pogrzebać  n a  odcinku  W ... posłać oddział 
p ionierów .

„A nonsy: B londyna w szare j sukn i pro­
szona jest przez p an a . k tó ry  szedł za nią. 
a b y  “

P o ste ru n k i en w y ta ją  za 'broń. K toś czołga 
się po przedpolu . C zyżby n ieprzy jac iel?  Nie! 
to  nasz! T rębacz  trzeciego  bata lionu . Nie 
może m ówić, cały w  k rw „ K iw a ty lk o  g ło ­
wą. K aw a  go orzeźw ia. R ano został z ran io ­
ny , s trz a ł w piersi z ty łu . Zem dlał i obudził 
się dop iero  popołudniu . K ilka  godzin pełzał 
k u  nam , om dlew ając po drodze. Sam sobie 
ran ę  opatrzy ł. Popraw iam y opatrunek . Nie­
szczęśliw y płacze serdecznie: „Leżałem  taki 
sam , n ik t mnie nie w idział, n ik t nie s ły ­
sza ł “

„W K inie X. ju tro  sensacy jn y  film... A m e­
ry k ań sk i hum or “

Jed en , z o rdynansów  przyniósł płaszcz i 
ściele z niego posłanie. „T eraz  mi będzie cie­
pło!" „S k ąd  go m asz?" ..Tarn, z tru p a , k tó ­
rego g rzeb ią ." B iegniem y do zab itych , ale 

■ już niem a ani p łaszczy, ani celtów . U prze­
dzono nas. W racam y do row u. Sięgam  jesz­
cze raz po gazetę . Jed en  z naszych mówi: 
„Szkoda, że nie ściągiiąłem  p łaszcza ." M ar­
zniem y —  spog lądam y na siebie i chw ytam y 

,s ię  w szyscy  n a  s trasznej myśli, że... jeszcze 
k ilk u  zab itych , a  m ielibyśm y w szyscy pia- 
szcze. Zagłębiani się w czytan ie .

„A nons —  m łodej żony poszuku je  "
Rzucam pism o. Nie m ogę... nie! Nad si­

ły!... l u  i., tam

Wczesne żniwa w Niemczech.
B erłu . * R ad a  zw iązkow a ogłosiła  rozpo­

rządzenie, p rzyzna jące  osobne prem ie za d o ­
konan ie  w czesnej m łocki zboża. P rem ie te 
w ynoszą od c e tn a rą  w ym łóconego zboża do 
połow y sierpnia 3 Mk, do 1. w rześnia 2 Mk, 
zaś przez w rzesień  1 Mk. N ad to  rozporządze­
nie to  przy znaje rolnikom  szereg  udogodnień  
w dostarczen iu  m aszyn  i sił roboczych. U- 
rząa żyw nościow y p rzygo tow ał szeroko po­
m yślaną  organizacyę, k tó ra  ma d ostarczyć  
po trzebnych  tą k  do p racy . Do żniw zostan ie  
u ży ta  m łodzież szkolna, pow yżej la t 10. Zo 
stan ie  ona podzielona i zorganizow ana na 
sposób w ojskow y. Wy żyw ienie tych oddzia­
łów  po w siach um ożliw iono prze/, podcią­
gnięcie ich pod przepisy' o roborn ikaeh  ro l­
nych. K o rzy s ta jący  z tak ie j pom ocy ro lnicy  
da ją  m łodzieży' u trzym anie i p łacą jej k o ­
m endzie 1 Mk od g ło s y  dziennie.

O LEGIONY.
W iedeń, B. kor. J a k  donosi „N. F r. P res- 

se“ , w czoraj prezes K o ła  polskiego Ł aza r­
ski i posłow ie: M oraczew ski, T etm ajer, Ter- 
til i W ysocki zjaw ili się u m in istra  spraw  
zagran icznych  hr. Czernina d la  omówienia  
sprawy legionów  polskich.

P rezydyum  K oła  polskiego w najbliższy 
pon iedzia łek  odbędzie dalsze n arad y  z p re ­
zydentem  m inistrów  hr. Ciam -M artm iceni.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech.
Genewa. Z R zym u donoszą: N a naczelnem  

m iejscu i pism em  w padającem  w oczy', do ­
noszą dzienniki, że zw ołana  n a  środę ra d a  
m in iste rya lna  zosta ła  w  osta tn ie j chw ili od ­
roczona na te leg raficzne polecenie, p rezy d en ­
ta  m inistrów . Bosełli odbył we w torek  i we 
środę k o n fe ra ic y ę  z k ilkom a m inistram i, 
zw łaszcza zaś z Soiunnem . J a k  sądzą, odro ­
czenie n astąp iło  z pow odu nieporozum ień z 
m inisteryum . D ziennikom  nie wolno czynić 
kom en tarzy . J a k  się zdaje, je s t  coś nadzw y­
czajnego  w to ku . N iespodzianki nie są w y­
kluczone.

Bardzo gw ałtow n y atak za łam ał się przy  
naszych  pozycyaeh  od  p u n k tu  247 n a  po łu ­
dnie od V  e r  s i c aż d o  p u n k tu  31 na 
w schód od J  a  m i a  n  o, bronionych  w ale­
cznie p rzez naszą p iechotę  61. ayw izyi. W al­
ka  to czy ła  się z ogrom ną zaciek łością  i 
zm iennem  pow odzeniem  blisko przez cały  
dzień. P o d  w ieczór zo sta ł n iep rzy jac iel w 
zupełności odp arty , a  pozycye pozo sta ły  w 
naszem  posiadan iu . Inny  a ta k , p rzedsię­
w zięty  z F  1 o n  d  a  r  w  k ie ru n k u  S a b 1 i c i. 
zosta ł na ty ch m iast naszym  gniem  pow strzy ­
m any, zanim  się zdołał rozw inąć. W  toku  
różnych  przedsięw zięć podczas dn ia. w zię­
liśm y 102 jeńców , w tern 1 oficera.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT ANGIELSKI.

W iedeń. K om u n ik a t ang ie lsk i z -7 b. m.: 
Z aa takow aliśm y  niem ieckie linie koło Mes- 
sines i łańcucha w zgórz koło W ytsohaete  na 
froncie przeszło dziew ięciom ilow ym . W szę­
dzie osiągnęliśm y nasz cel. D onoszą, że d a l­
sze posuw anie się na całym  froncie odbyw a 
się zaaow aln iająco .

ZANIECHANIE OFENZYW Y ROSYJ.?
Karlsrune. Z P etersburga  donoszą do 

„D aily  C hronicie", że na razie został zanie­
chany  p ro jek t now ej ofenzyw y rosy jsk iej.

RUSYA BEZ SOJUSZNIKÓW...

R opB uhaga. Z P e te rsb u rg a  donoszą: R ad a  
delegatów  robo tn ików  i żo łn ierzy  ośw iad­
czy ła  się znaczną w iększością za- tem . ażeby  
Roeya natychm iast od łączy ła  się od sw oich 
sojuszników  i pom yślała  o pokoju . R ów no 
cześnie zażąd ała  R a d a  u tw orzen ia  rząd u  so 
cyalnego.

POŻARY W ROSYI.
Sztokholm. J a k  dziennik i donoszą z Pe 

te rsbu rga , stoi w płom ieniach w pobliżu Miń­
ska, 3.150 ha. lasu . W  O arikow ie spaliło się 
m ilion hl. zboża.

SPRAW A STRAJK U GENERALNEGO  
W SZWECYI.

Sztokholm. B. K or. Sooyalistyczne zg ro ­
m adzenie przy  udziale 10.000 ludzi m inęło 
stosunkow o w  spokoju . N v p oczą tku  zgro­
m adzenia  odczy tano  pism o se k re ta ry a tu  
stronn ic tw a, odrzucające żądanie  prokla 
m ow ania s tra jk u  jeneralnego .

DEMONSTRACYA PRZECIW DROŻYŹNIE
Ctarystyania. B kor. W czorajsza dem on- 

s tracy a  przeciw' drożyźnie odbyła  się w na j­
zupełniejszym  spokoju . W rlem onstracy , b ra ­
ło udział około 40.000 ludzi.

O ZWOLNIENIE 50-LETNICH.
W iedeń, P o se ł F ried m an n  i tow arzysze 

w ystosow ali do p rezy d en ta  m inistrów  in ter- 
pelaeyę, wr k tó re j dom agają  Jsię zwolnienia 
50-letnich od służby  w ojskow ej.

p o ż a r  w W ie d n iu .
W iedeń. WT ezoraj rano  spalił się liypo- 

drom  położony przy u licy  W ystaw ow ej, d o ­
w ny b u d y n ek  zosta ł kom pletn ie  obrócony 
w perzynę. 21 koni udusiło sic.

Nie trzeba trzymać pieniędzy w szkatule! 
Podpisujmy pożyczkę wojenną!

Z walk nad Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

W iedeń . K o m u n ik a t z 7 b. m.: N a  f r  o n- 
c i e t t y  d e n  c k  i m zw ykła  działalność a r­
ty le ry jsk a  i u ta rczk i oddziałów  wy wiadow- 
czych. W  nocy  z  5 na 6 zaa tak o w ał nm przy - 
jaciel g rom adn ie  musze lin ie  w dolinie rzeki 
B a c h  e r  (S ex teo i; zosta ł o d p a rty  i doznał 
s tra t. N a  f r o n c i e  A l p  j u l i j s k i c h  
ositrzeliwała a ity lerya . n iep rzy jac ielska , zw al­
czan a  zacięcie przez naszą, uporczyw ie, ja k  
zw ykle, G orycyę i inne cen tra  ludności na  
rów ninie. Ma K r a s i e  u trzy m y w ała  się w 
ciągu d n ia  w czorajszego dość ożyw iona n ie ­
przy jac ie lska  działalność bo jow a w zm ocnio­
na prz^z przyp ływ  znacznych now ych sił. 
O dciągniętych z innego te ren u  w ojny. —

I t R O N I  K A .
Kraków, dnia 9. czerw ca 1917.

Pogodny w czorajszy dzień św . Medarda prze­
pow iada suche lato, n iestety  jednak trak  d e­
szczów  w czasie gd y  one b yły  najbardziej po­
trzebne nie małą troską napaw a n iety lko  rolni­
ków  lecz w szystk ich , którzy nigdy z tukiem jak 
obecnie zainteresow aniem  nieśledziłi w iadom o­
ści pom ieszczanych w dziennikach o stan ic  za­
siew ów . N igd y  ziem ia i praca na- roli nie inte­
resow ała  tak  ogółu  jak chcen ie, naw et tyeh, 
którzy  daw niej ży ta  od pszenicy odróżnić nie- 
umieli. N ig d y  też ziem ia nie była tak łakom ym  
przedm iotem  jak w  czasie w ojny, o której po­
siadanie lub dzięrżaw ę choćby najm niejszego  
skraw ka, m arzy liiety Iko spekulant, lecz każdy  
poczciw y m ieszczan inzadow ralniającysiędolyeh- 
czas zielonością  plant, lub okiĄgłyjp stolikiem  
kaw iarnianym  pod szpalerem  laurów.

Sądzim y, że parcelacye w si podm iejskich  
przybiorą inną niż d otychczas formę, bo n iety l­
ko chłopa traw i g łód  ziem i, lecz także m ieszcza­
nina. który poznaw szy tajniki aprow izacyi i jej 
braki dotk liw ie odczute chętniej z konsum enta  
sta łby  się producentem  choćby tej żyw ności ja ­
ką potrzebuje d la  w yżyw ien ia  swej indziny. 
KiLku lub k ilkunasto  m orgow e gospodarstw u  
będą się cieszyć, w ielkim  popytom  tern w ięcej, 
że sieć tram wajow a w przyszłości dluższcm i 
odnogam i przybliży do miastu podm iejskie wsi.ii, 
gd zie  pow staw ać będą farmy i dzielnice will, 
m iasta ogrodów  now ocześnie urządzone.

Przed ośmiu la ty  grono profesorów naszego  
U niw ersytetu  pałających żądzą posiadania zie­
mi, nabyw ali ją . Jedn i w ytw orzy li dzieln icę  
w ill .w  pobliżu Parku k ra k o w sk ieg o , drudzy  
mniej liczną stw orzy li k o len ie  w bajecznej o k o ­
licy  podgórskiej w  przysió łku K opań ad K ona- 
ry, p o łożonym  p iz y  gościń cu  m iedzy M ogilana­
mi a  Św iątnikam i. Obecnie zapytać należy, k tó ­
ra grupa korzystn iej się urządziła? C zy ci, co  
osied lili się  w  dzieln icy  w ill, czy  tam ci posiada­
cze w ięk szych  kompleksów- gruntow ych , dają­
cych m ożność prow adzenia gospodarstw' rot 
nych.

D o chw ili w ybuchu  w ojny posiadacze w ill 
m iejskich, k tórych  budow a przeniosła podw ój­
ną cenę przew idzianą w  k oszto iy sach . biadając  
na n iespodzianki, sądzili przecież, że prakty­
czniej postąpili- od sw ych k o legów  farm erów. 
Tam ci jednak w  ciągu  ośmiu la t zaokrąglali sw e  
folw arki, m e lio ro w a li. grunta, zakładali sad y  i 
ogrody, liporządkow yw ali la sy , n ie 'czyn iąc  w ie l­
kich wkładów- w budynki, który koszta  na  w si 
m inim alnem i b y ły  w  porów naniu do w ill m iej­
skich. Mają w ięc  ładne gospodarstw a, w łasne  
m leko i m a s ło ,-m ą k ę , ziem niaki, jarzyny i ow o­
ce, drób i przychów ek, a naw et polow anie, u- 
trzym ują konie, krow y i n ierogaciznę a kosztu  
budynków' zam ortyzują się przez zaoszczędza­
nie w yd atk ów  jakie m usieliby ponieść w yjeż­
dżając do k ąp ie l lub na letnisku.

Z okien ich w ill w iejskich roztacza, się w spa­
n ia ły , obszerny w idok na Podkarpacie i grzebień  
Tatr, oddychają żyw iczną w onią lasów  szp ilko­
w ych, a półtora godzinn a dręga końmi w lasne- 
mi, dzieli ich od K rakow a. Szczerze pokochali 
profesorow ie te  ustronia, będące praw dziw ym  
odpoezyiik iem  po żmudnej i w yczerpującej na­
ukowej pracy, a folw arki ich urządzone p ostę­
powo stają  się w zorem  gospodarki d la  rzeszy  
sąsiadów  z pod s trze city, piln ie przypatrujących  
się jak nasi uczeni gospodarują, jaki ow oc zd o­
bi ich sady i jak w dzięczna je s t rola, której o- 
piekun nie szczędzi starannej obróbki i sk ładni­
ków  odżyw czych , zw racających się im  później 
w foiimie b ogatego  plonu.

Sądzim y, że w iele rodzin, które staćb y było  
na kupno takich farm, znalazłoby w posiadaniu  
ziem i w ie le  zadow olen ia  i pew ną lok atę  dla ka­
pitału. N adm ienić n ieży , że są  bliżej m iasta  po­
łożone w sie w  podgórskim, pow iecie , począw szy  
od Szw oszow ic, lecz tak  p ięknego zakątka jak  
K opalń ż praw dziw ie szw ajcarskim  pejsażem  
niema w tak blizkiej ok olicy  m iasta, gdzie za­
roić się pow inno od farm, k tórych  już kilka  
ścieli się na zielonym  falistym  obszarze, sp og lą ­
dając na śn ieżny grzebień Tatr.

Z miasta.
O WĘGIEL. D ziś w połudn. ca łe  prezydyum  

m iasta udało  się do nam iestn ictw a gen. pułk. 
hr. H u n a  i m arszałka kraju St. N iezabitow - 
sk iego  z przedstaw ieniem  obecnego wprost roz­
paczliw ego  położen ia  ludności krakow skiej z 
pow odu zupełnego prawie w strzym ania dow ozu  
w ęgla do K rakow a. O w yn ik a  narad członków  
prezydyum  m iasta z p. nam iestnikiem  i p. mar­
szałk iem  kraju, don iesiem y w następnym  nu­
merze.

P m  tej sposobności podnieść trzeba, że z po­
w odu braku w ęgla  żyd ow scy  handlarze drzew a  
opalow ego upraw iają niesłychaną lichwę. Dość 
w spom nieć, że za „kółko drzewka", które w 
czasie przed w ojennym  k osztow ało  80 halerzy, 
żądają obecnie 3 —  4 korony. Wy zysk  ten upra­
wiają handlarze zupełnie bezkarnie. Zarząd mia­
sta  pow inien obm yśleć sposoby sk u teczn ego  
przeciw działan ia  tej bezczelnej lichw y.

ZE SPRAW SZKOLNYCH. W czoraj odbyło  
się posiedzenie sek ey i szkolnej pod przewodni- 
etwem  r. m. I)ra B androw skiego. —  R. m. Mi­
cha! K o n o p i ń s k i  z łoży ł spraw ozdanie z 
ilzialalnuśei swe-j jako d elegat R ady m iasta  K ra­
kow a do R ady szkolnej krajow ej,- Nad spraw o­
zdaniom rozw inęła się ożyw iona d ysk u sya , po- 
czem p iz jję to  do wdadomości spraw ozdanie i 
wyrażono podziękow anie r. n i  K onopińskiem u  
z* d ługoletn ią  z obyw'atelskiem  odczuciem  speł­
nianą | racę na stanow isku d e lega ta  R ady m ia­
sta  do R ady szkolnej krajow ej.

ZAKŁADY SANITARNE MIEJSKIE. W czo­
raj odbyło się posiedzen ie połączonych sekcyj 
ekonom icznej, skarbow ej i sanitarnej, na k tó­
ro 111 osinteczniej uchw alono przed łożyć Radzie 
miejskiej w nioski w spraw ie onganizacyi i uru- 
' homienia zakładów  sanitarnych na Prądniku.

ZAKAZ SPRZEDAŻY TYTONIU. N am iestn i­
ctw o w porozum ieniu z kraj. dyrckcyą skarbu  
w ydało  następujące ob w ieszczen ie w ‘ sprawie? 
zakazu sprzedaże wyrobów tyton iow y cli w 
przedsiębiorstw ach gospodnio-.-zynkarskich:

D ozw olona daw niej n iektórym  przedsiębior­
stw om  k o s po d ui o-s z y  lik a r sk  i i u jako trafikantom  
d m S w y m “ , sprzedaż w yrobów  ty ton iow ych  w' 
obrębie ich lok a li p rzem ysłow ych  własnym , g o ­
ściom , została  reskryptem  m inisterstw a skarbu 
z dnia 17 listopada 1916 zabronioną. Sprzedaż  
w yrobów  ty ton iow ych  jest zatem  odtąd dozw o­
loną ty lk o  wr publicznych trafikach ty ton iow ych  
i w sprzedażach specyaln ych  wyrobów' ty ton io ­
w ych. tudzież w ylączn ię  ty lko w  tych  przedsię­
biorstw ach gósjtodnieii i szynkarskich , których  
w łaścic ie le  posiadają „upow ażnienie do sprze­
daży dla trafik publicznych". —  To podaje się 
do publicznej wdadomości z nadm ienieniem , że 
przem ysłow oy, w zględnie ich personal pom ocni­
czy zajęty obsługą gośi i, k tórzy w brew  zakazo­
wi sprzedaw aliby gościom  w yroby tyton iow e, 
jak rów nież kupujący, którzy o zakazie w iedzie­
li będą karani w edle skarbow ej ustaw y karnej.

KONKURS NA OBRAZ. O trzym ujem y n astę­
pujące pismo: W spom nienie spełn ianego obo­

w iązku ofiarności, iktóra z chrześcijańskiego oo- 
ezęta  m iłosierdzia, now e stw orzy ła  w ęz ły  bra­
tniej miłośch- w ięcej b ogacąc dających  an iżeli 
obdarzonych, —  a zarazem  pam ięć ciężkich  a 
pi zołom ow yoh ch w il. jak ie  przeżyw a obecnie  
naród polski, pragnie „K om itet niesienia, pom o­
cy  u K rólestw ie" utrw alić, dając pam iątkę sp o ­
łeczeń stw u  polskiem u, a zw łaszcza tym . co  o- 
fiaranti sw eini przyczyniają się do złagodzenia  
niedoli g łodnych  braci.

Z polecenia K om itetu  zaprasza podpisany w y ­
dział organizaeyi składek m alarzy polskich  do  
konkursu na obraz na następnych w arunkach: 
1. Mysi przew odnią obrazu określoną pow yżej 
przeprowadzić należy na tle  hdigijnem . P oza  
tein  ujęcie k o m p o zy c ji dowolnfjj R eprodukcye  
obrazu przeznaczone są d la  kół szerokich , stąd  
w yklucza się sym bolizm  mniej zrozum iały oraz 
użycie  m otyw ów , któreby ze w zględ ów  pra­
w nych utrudniały rozpow szechnienia reprodu- 
kcyi. 2. W yznaczone są nagrody: pierw sza dw a  
tysiące  mk., druga tysiąc  pięćstd .trzecia tysiąc  
marek. Obrazy nagrodzone przechodzą na n ie­
ograniczoną w łasność K om itetu wraz z wszel- 
ktemi prawami reprodukeyi. 3. Obraz w ykonać  
należy w kolorach licząc się o ile m ożności z 
techniką barwnej litografii. Form at co najmniej 
50 cm. szerokości a 75 w ysok ości. 4. K om itet 
zastrzega sobie prawo urządzenia na sw oje ce­
le w ystaw y  w szystk ich  nadesłanych na konkurs 
prac. 5. Obrazy prosim y n adesłak ifran co  p. a. 
Drukarnia i K sięgarnia św . W ojciecha w  P o­
znaniu ul. śwr. Marcina. 69. najpóźniej do dnia 
15 lipca b. r. bez oznaczenia god ła . N adchodzą­
ce przesyłki zaopatrzy się w  następujące po 
sobie liczby. 6. Skład  sądu konkursow ego, k tó ­
ry obradow ać będzie pod przew odnictw em  pre­
zesa kom itetu N ajprzow ielebniejszogo Ks. A rcy­
biskupa D albora, podam y później.

W ydział O rganizacyjny K om itetu Pom ocy w 
K rólestw ie.

W szystk ie  pism a polsk ie prosimy uprzejmie 
o pow tórzenie po w ęższej odezw y.

D AR  N A kO D O W Y  3 MAJA. z łoży li w  T. S. 
L. P olsk i Związek k ato lick iej m łodzieży  robo­
tniczej w Jaw orznie z łoży ł na Dar narodow e  
3-go maja kor 30. Ks. Dr A 1 o j z y  G ó r a l i  k 
w N ow ym  Sączu nadesłał od parafian 215 94 
kor., od siebie kor 50, razem 265.94 kor.

Z RIO DE JANEIRO DO STOCHODU. Dnia  
15 b. m. o godz. 8 odbędzie się w sali Sokoła  
interesujący odczyt leg. inż. W norow skirgo, b y ­
łego  szela szańca nad Som m ą. pod tytu łem  
„Z Rio do Janeiro  do Stochod.u". O dczyty te 
c ieszy ły  się ogrom nem  pow odzeniem  w K róle­
stw ie, począw szy od W arszaw y, aż do małych  
oghisk. w szęd zie , gdzie żyje  m yśl polska.

TYDZIEŃ K. B. K, O dnośnie do um ieszcza­
nych w naszem  piśm ie w  sw oim  czasie w y k a ­
zów  składek na T ydzień  K. B. K. prostujem y: 
1. w nr. 89 z dnia 14 kw ietnia podano, iż kw otę  
2.000 kor. z łoży ła  F iysztack u  rafinerya., gdy  
tym czasem  nazw isko ofiarodaw cy ma brzmieć, 
w spólne przedsiębiorstw o naftow e tryjesteńska  
rafinerya olejów  m ineralnych et F ranciszek  Bru- 
gg.er w B orysław iu. 2. w nr. 96 z dnia 23 k w ie­
tnia w M .azano. iż hr. L eszczyński z B orysław ia  
ztożyl kw otę k  541. —  W  tym  w ypadku ofia­
rodawcą jest p. Józef Ł ow iecki, który ofiaro­
wani go mu przez kolegów  prezentu przyjąć nie 
chciał, a przeozoną na ten  cci kw otę przezna­
czy ł na cole K B. K. Składka pow yższa  w p ły ­
nęła za pośrednictw em  P. nie hrabiego L esz- 
ezy ik k ieg o , lecz B ronisław a L eszczyńsk iego .

Z Polski i ze świata.
BOŻE CIAŁO WE LWOWIE. Św ięto B ożego  

Ciała we L w ow ie obchodzono w czw artak bar­
dzo uroczyście. W B azylice arcl.ikatedrainej od ­
bytu się o godzin ie 8 rano uroczysta  Msza św., 
celebrow ana przez ks." arcybiskupa B ilczcw skic- 
p o  w a sy sten cy i licznego  duchow ieństw a. Św ią­
tynię przepełniły, tłum y. N astępnie odbyła  się  
j rocesya na placu katedralnym . Pod baldachi­
mem .szedł w otoczeniu  w yższego  duchow ień­
stw a  ks. arcybiskup Bilezewsiki n iosąc m onstran- 
eyę z N ajśw . Sakram entem  Za arcy p a s te le m  
postępow ali reprezentanci w ładz państw ow ych  
i autonom icznych oraz przedstaw iciele w ojsko­
w ości. Po ostar.niem b łogosław ień stw ie w róciła  
p rocesja  katedralna przy dźw iękach dzw onów  
i tonach orkiestry do Bazyliki, inne zaś rozeszły  
się do sw ych parafii. Na czas u m o/y  stośri poza­
m ykano w szystk ie  sk lepy w śródm ieściu i 
w strzym ano w tej części m iasta m ch tram w a­
jow e.

WYSTAWA BUDOWNICTWA WIEJSKIE­
GO W WARSZAWIE. Jak donoszą dzienniki 

| warszaw kie. przy k om isji budowlane j central- 
j nego Tow . rolniczego utw orzono dw ie deiega- 
j  cye, złożone z przedstaw icieli św iata  artysty- 
j cznełgii, w celu  rozw inięcia energicznej d zia ła ł- 
| nośei, zmiei zającej do w zbudzenia w' szerokich  
i w arstw ach rolników  naszych zam iłow ania do  
j budow nictw a sw ojsk iego , opartego na rodzi- 
i m ych farm ach architektonicznych. P ierw sza  z 
j nich nosi charakter doradczy w zakresie projek- 
j tow ania przez biuro k o m isji w zorow ych zagród  

w łościańskich . D ruga zajm ow ać się  będzie or­
g a n izo w a n iem  w ystaw  artystyczn o  - budow la- 
| nych, odczytów;, pogadanek, w ydaw nictw  popu- 
j larnych i t. p. Jednent z najbliższych zadań f>-
I statn icj d e leg a c ji będzie urządzanie w ystaw j
i budównic.twa w iejsk iego  i zdobnictw a w p oło­

wie b. m. z okazji i nadchodzącego zjazdu roi- 
i n iczego.

ODBUDOWA W POW. BRZESKIM. Do ,.Ln-
: du katol." piszą: Odbudowa u nas w pow iecie  

brzeskim  idzie źle. W stosunku do /n iszczeń  i 
do ilości spalonych zagród, prow adzona jest od-

II md owa na tak małą skalę, że gdjląy tak dalej 
' szlo, nie odbudow alibyśm y się chyba za naszego

pokolenia. J e st bardzo w ie le  gm in, w  których  
u leg ło  zniszczeniu po k ilkanaście zagród, a nie 
odbudowano jeszcze  nic, chyba że sam i chłopi 
w łasnym  k osztem  coś sob ie postaw ili. Przed 
pierw szą zimą po  in w azy i m ożna byLo jeszcze  
te gm iny opuszczać, w  k tórych  było  mniej zn i­
szczon ych  zagród, ale dziś, gd y  trzeci rok po 
inw azyi już się rozpoczął jednem u w łościnno- 
w i bezdom nem u trudno jest żyć. St-odoł tak  k o ­
niecznych d la  k ażd ego  rolnika, brakuje nieraz 
po k ilkadziesią t w gm inie: żn iw a n iedaleko. Gzy 
ekspozytura  bocheńska m a zapew nioną na  czas  
przed żniwam i konieczną ilo ść  stodół?

D alszą n ieznośną zaporę przy odbudow ie w 
naszym  pow iecie  stan ow i to , że chłopi, którzy  
się sam i odbudow ali, n ie m ogą otrzym ać zw ro­
tu k osztów  p oniesionych; dane w  w ielu  gm inach  
zaliczki od 30U — 900 k o i. na odbudow ę domu 
i stod o ły , nie m ogą się przecież n azyw ać „zw ro­
tem kosztów' budow y". Jak  najszybszy  zatem  
zw'rot k osztów , poniesionych przez sam ych w ło ­
ścian, jest rzeczą k on ieczn ą , w szelk ie  zw lekanie  
w' tej spraw ie św iadczy  o ogrom nrj n i e z n a j o ­
m ości doli zn iszczonych  wojną-. gospodarzy i o 
ug l-omie ich  strat.

W zw iązku z odbudow ą jest także sprawa 
w yp łaty  czynszów  u la  bezdom nych którym  al­
bo nic się n ie  płaci, albo p łaci się ty lk o  n iek tó ­
rym. Trudność w  odbudow ie stauaw i tak że  w iel­
ka od leg łość  od B ocnni, m iejsca pobytu  naszej 
ck sp ozy tu iy  budow lanej, gd zie  się  ludność mu­
si kon ieczn ie udaw ać, bo są  gm iny, w k iorych  
jeszcze  n ikt ani ze starostw a, ani z eksp ozytu ­
ry nie b y ł dla zbadania szkód.

Z WADOWIC piszą nam : D nia 4 b. ml odbył 
się tutaj k on cert m uzyki operow ej z udziałom  
artystów  opery p. H eleny B igot, Józefa  S tę ­
pn iow skiego, H uguna Zathaya i prof. W allek- 
W alew skiego. N a efek tow n y program złożyły  
się so low e arye oper W agnera, B uccin iego. G ou­
noda, H a lery eg o ,’M oniuszki, duet ze „Sprzeda­
nej narzeczonej", Sm etany, oraz tercet z opery 
Ż eleńskiego „Janek". Lam  B igot, znana już tu ­
tejszej publiczności z paru koncertów  dobro­
czynnych, w zbudziła  zachw yt sw ym  bogatym

sopranejm dram atycznym , który szczegó ln ie  
w' aryach z Żydówki; T osk i i B utterfly  roz­
brzm iewał w spaniale. D oborow a publiczność poi- 
dziw ia ła  krystaliczną czysto ść  g łosu , śpiewu  
ezki, w ysok o  postaw ion ą technikę i m łij bar­
wny' ton  przy bardzo w ysok iej kulturze m uzy­
cznej. P. S tępn iow sk i j Z athay, przyjm owani by ­
li rów nież gorąco  osiągnęli też zupełny -ak ces  
artystyczn y . T ercet z „Jaiuca w yw oła ł burzę 
oklask ów , zm uszając artystów  do bisowania. 
A kom paniam ent sp oczyw ający  w e  wytraw nj eh 
rękach prof. W alew sk iego , jak zaw sze sta ł na 
w yżyn ie artystycznej.

GROŹNY POzAR W WŁOSZCZOWSKIĘM. 
D o „Dz. Naród." donoszą: W  drugi dzień  Zie­
lonych  Ś w iątek  w ybuchł pożar w  Olesznie po­
w iatu w łoszezow sk iego , w skutek  nieostrożnego  
obchodzenia się z ogniem  dzieci, pozostaw ionych  
bez dozoru, gd y  starsi pow ychodzili na nabożeń­
stw o. Spaliło się 152 erbejścia gospodarskie: sfra- 
ty  ogólne w ynoszą  300.00 rab. W ogniu, ponio­
sły  śm ierć d w ie dziew czyny w iejskie. Na razie, 
przyszła I  pom ocą pogorzelcom  kom enda wło- 
szczow ska, a  p. Sergiusz N iem ojew ski przyrzekł 
drzewa, na  odbudow anie zagród.

OGRANICZENIA W PODRÓŻY, B. kor. do­
nosi z W iednia: Dia zapew nienia podróżnymi od ­
byw ającym  dalszą podróż w śród obecnych na­
dzw yczajnych  w arunków  m ożności jazdy , za­
rząd k olei pań stw oyeh  zarządził, że aż do  dal­
szego  zarządzenia osobom  cyw ilnym  jadącym  
z W iednia dozw olon e je s t używ anie pociągów  
posp iesznych  w szystk ich  ld as ty lk o  przy jeż 
dzie ponad sto kilom etrów .

POŻAR LASU NA ŚLĄSKU. W  tych  dniach  
wybuch) pożar w  lasach  arcyk siążęcycli pod 
Stożk iem  n a Śląsku. Sp łonęło  15— 20 m orgów  
średniego lasu. Znaczne straty pon iosła  firma 
Sehm etz i Grabner, której sp łon ęły  g o to w e za 
pasy drzewa.

ZA PRZYŁĄCZENIEM GAŁIC. POWIATÓW 
DO ŚLĄSKA. Z N ow ej W si ad K ętjr piszą do  
„Piasta": W dniu 20 k w ietn ia  po odbyciu się  
roków  urzędow ych w' K ętach, obchodził naczel­
nik gm iny z W ilanow ie p. F ox  naczeln ików , 
obecnych na sesy i, z jakiem ś niem icckiem  pi­
smom, prośząc ich o podpis. N iektórzy mu zelni- 
(y  odm ów ili w ręcz podpisu, chociaż p. Fox pró­
bow ał ich  w szelkim i sposobam i nakłonić do pod­
pisu. J a k  się okazało , pism o to  zaw ierało prośbę 
do w ładz o przyłączenie zachodnich powiatów  
G alicyi do Śląska.

N A D E S Ł A N E .

t
El

najukochańszi córka,
przeżywszy lat 21, po długich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakramentam1, zakończyła aniel­
skie życie dnia 9 czerwca 11)17 r„ pozosta­
wiając w ciężkim smutku rodziców i braci.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby L. 45 
przy Alei Mickiewicza w niedzielę dnia 10-go 

b. m. o godzinie Ł popołudniu.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie  się  w poniedziałek dnia 11 b. ni.

o godz. 9 rano w kościele  św. Barbary. 
Na te smutne obrzędy nieutuleni w żalu ro­
dzice i bracia zapraszaią Przyjaciół, Znajo­

mych i pobożną Publiczność. l eo ł

Firma:

l O Z E r  M A S S A R

W J / n  A  ł / ' poleca na wiosnę i la to : Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
I \ i V r \ I V w  »V AL«9 Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

■ -  ■ = 1 ■ —  Próbek towarów obecnie nie wysyła się

u ł .  F i o r y a ń s k a  L .  1 5  0v sodziny 8-mej rano do 1-sz»i i od J-ciej popołudniu du 7-mej wieczór.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu" z ogT. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k L  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarz^uom Romana Ferka.


